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»C.óż, czy wparna n ie  pójdziesz z nami 
do ogrodu ?« spytała uszczypliwym tonem  
dama o ty ła ,  wysokiego w zrostu , mająca
l o ło  lat ^0, z lu m n e m i włosy, brunatną
c(ją ,  ognislemi czainemi oczyma, p ię ­
knymi rc gularnemi rysami twarzy —  kła­
dąc ] ized  wielbieni zwierciadłem ogro­
dow ego salonu słomiany kapelusz, i p o ­
pi awiając reszle ubioru.

Pytanie  to zwróconcm  b \Jo  do m ło­
dej osoliy , która siała w o lm ie , wsparta 
na rap ii in k i ,  j iz e w ia ca ją c  mimo w iedzę  
bartv i rzed nia liżącej ksiuźui, Ciemnav 1 4, !• •» m C
j e d w a lr a  suknia i cieniu sznurek k iw a-  
wycli koinli na szy i,  odbijały tein 1 ar- 
dziej śnieżną białość jej lam ion. Podnio­
sła główbę osłonioną cudnemi l l c n d  w ło ­
sami , j odrzekła lu ó tb o .  >Nie.« To mó­
wiąc, jo w io d ła  niebiesbiem  okiem bada­
wczo j o  całym eleganckim salonie.

N ie  prowadząc dal^j r o z m o w y —  prze­
glądnąwszy się  kilka razy w źwierciedle  
i zaizuciwszy szal na swe larczysie  la-
m iona , wyszła baronowa B  z salonu,
zeszła ze schodów ogrodowych do 1 aro- 
na, l«tóry ją u terasy n iec ierp liw ie  ocze­
k iw a ł—  i w s ja ita  na ramieniu tego ma­
łego, słabego, żółtej cery człowieka, udała 
się do cienistej alei kaszlur.ów, prowa­
dzącej od frontu zamku do jeziora.

l e d w o  z oczu zn ik n ę li ,  podli.osła sie  
młoda panienka, jakby ze snu ocknięia;  
* ułebokiem westchnieniem zamknęła lcsia-l- *• t t c t-
jke, josląp iw szy  kilka kroków na śro­
dek sa lonu , stanęła z twarzą niepe­
wności i zwątpienia, zamyślona. Na twa­

rzy jej widać t y ł o ,  że się w  ir e j  jakaś 
w ew nętrzna walka toczyła, i wtem  na­
głe obróciła się  i mocno zarumieni wszy  
s ię ,  pobiegła lekkim krokiem do p rzy le-  
glego pokoju.Tn obejrzawszy się ostrożn e, 
otworzyła jeszcze jedne drzw" —  a po­
tem z coraz większa ostrożnością, tłumiącv- c. c* '  o
oddech w7 sobie, zbliżyła się  do trzecie­
go p o k o ju ,»— b \ ł t o  gabinei barona.

z amknąwszy lekko drzwi za sobą, przy­
stąpiła do dużego m ahoniowego biurka 
i w yciągnąwszy zza gorsu kluczyk, o tw o­
rzyła g o ; poczem toż samo uczyniwszy  
z szufladkami, zajrzała w  p ie rw szą ; —  
był lam zbiór różnych złotych i śrebr-  
nycli tabakierek —  zćgarków, p ierścien i  
i drogich kamieni.—  Zamknęła ją—  i o tw o­
rzyła drugą ; tu ujrzała dwa rulony z ło ­
ta, widok dla niej zupełnie  now y, i wzbu­
dzający młodocianą ciekawość. Wziąwszy  
rulon lu id o ró w , ważyła go na dłoni .—• 
a szyderczy uśmiech przeLiegł po jej twa­
rzy, jakby z wewnętrznego ukontentow a­
nia: że 1ę główną sprężynę działań ludz­
kich, ten kruszec, ty le  cudów czyniący, 
dźwiga w swej małej rączce. —  W  tem, 
nagle przelękniona wzdrygnęła się.

»Cóż tn w panna porabiasz, Joanno 
zapytał za nią glos rnezki dość surowo.
Byłlo  Józef B , młody baron , który
przez skryte drzwi r.ieposlrzeżony wszedł  
do pokoju. Widać było po rumieńcu na 
jego brunatnej twarzy, że n iedaw ne by ł  
po obiedzie; za nim siał jego brodaty 
strzelec, który o tw orzyvszy  oczy i gębę, 
głupio się  uśmiechał. D o niego odw rdełł  
sie m łody baron i rzekł:W m/

»Grzegorzu I«
»Słueham punie.«
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»Czy wiesz, coś tu w idzia ł ?«
»Wiein panie.«
»Więc idź!«
»Idę panie.«
Gdy strzelec odszedł, m łody baron obró­

c ił  się do Joanny—  stojącej w  tej samej je­
szcze postawie, z rulonem  złota w  ręku —  
bladej i jakby skamieniałej. Wpatrzywszy  
s ię  w m g surowym  wzrokiem, rzekł szy­
derczym  tonem:

»Ładnie, bardzo ładnie piękna kuzyn­
k o ;  lu idory mego ojca, jak w id z ę ,  mają 
dla ciebie nie mało powabu I Chcesz so­
b ie  n iem i kieszeń zaopatrzyć —  niepra­
wdaż? Ale czy w ićszże co z iego będzie?  
Oto zaraz każę zaprządz, przejedziesz ń ę  
ze  mną do sędziego obw odow ego; Grze­
gorz będzie nam tow arzyszy ł—  przecież  
on i ja w idzieliśm y co się  tu stało, a tylko  
dw óch świadków potrzeba do oskarżenia
0 kradzież.^

Na te słowa zadrzała młoda dziewica —
1 nie  podniosła oczu.

»Jakże zręcznie dziś po obiedzie odłą­
czyłaś ten kluczyk od pęku reszty klu­
czyków , które obecnie mój ojciec m nie­
ma mićć wszystkie w  swój kieszeni. —  
Bićdny o jcze !—• Jednakże ja to dobrze uwa­
żałem. Jeszcze n ie jesteś doś(>wprawna.«

Joanna z wielkićin natężeniem  siły  chcia­
ła  ru lon  ze złotem  w łożyć  do szufladki, 
lecz  jej z rak wypadł i rozsypał się po 
podłodze.

»Tak j e s t ,« —  rzel.ł młody baron —  
»jeszcze niemasz wprawy, lecz przychodzi  
to z czasem.«

W  jedyną odpowiedź temu okrutnemu  
szyderstwu przeszyła go dziewica tak 
ostrem spojrzeniem, że cała postać jego  
strętwiała, zw ykły  wyraz twarzy wpra­
w d zie  pozosta ł,  lecz szydershi uśmiech 
zniknął.

»Tak jest, pow inienbym  w ła śc iw ie ;«—  
rzekł łagodniej i  z wym uszonym  uśmie­
chem , któremu chciał cokolwiek w d zię ­
ku przym ilenia nadać —  »lecz n ie  jestem  
tak nieczułego serca. Będę milczał Joanno, 
lecz  moje m ilczenie  wymaga podzięki. 
Słuchaj m ię: memu Grzegorzowi pow iem  
co bądź; p o w iem , że to wszystko było  
ż a r te m ; co ja chcę i każę, w  to on musi

w ierzyć i to m ó w ić ; mnie zaś kuzynko  
możesz bardzo łatw o usta zamknąć, jeże li  
zechcesz.... a a i ć s z  jakim sposobem?....  
Obiecuję ci jak kamień milczeć i puścić  
wszystko w  zapom nien ie;« —  to m ówiąc  
chciał objąć smukłą kibić dziew icy  — . 
»ale na Boga,« —  rzekł —  »pod jednym  
tylko warunkiem.. « Tu zn iży ł głos do  
tak cichego szeptu, jaltby się sam w sty­
dził słyszeć co m ówił.

Lecz ona słyszała te słowa. Słyszała  
każdy wyraz— i zrozumiała całe ich znacze­
nie. Te słowa uderzyły  w  nią jak piorun, 
wstrząsły nią jak wicher gwałtowny. Ona 
słyszała te słowa, a wszystkie w  niej n erw y  
zad rza ły ! Stała dotąd jakby obumarła, 
lecz te słowa w yw arły  na nićj elektry­
czny skutek. Podniosła dumnie g łow ę,  
oczy jej spoczęły zimno lecz surowo na  
twarzy młodzieńca, oblicze jej nie po­
kryło oię rum ieńcem , wysm ukła, mała  
H e O e ,  stała w  tej chw ili  jak wielka i po­
ważna J u n  o.

»Iłaż zaprządz panie b aron ie !« —  rzekła  
mocnym głosem —■ »jedźmy, podaj mnie  
za złodziejkę, zniszcz mię wszelkim apo-  
sobem, jakim tylko możesz ; gotowa jestem  
na wTszystk o; świadki są , a ja przeczyć  
ni e bede. Ale ty  sam —  ty sam w ierzyću o c l
temu nie  m ozeszl Jesteś w  duszy prze­
konany, że oskarżając mię kłamstwo po­
pełniasz ! Czy mam ci p o w ie d z ieć , dla  
kogom tak dwuznaczny krok przedsię­
w z ię ła?  —  Oto dla c ieb ie! Czemu? Ńa 
jaki cel ? Tego ci pow iedzieć  n ie  m o g ę ; 
to tylko możesz i pow in ieneś teraz w ie -  
dzićć, a ja w  tej chw ili  mogę to z zimną  
sDokojnością wyznać : żem cię kochała! —  
Uczucie to by ło—■ tu w mojem sercu ukryte, 
tak głęboko, jak w zakątku kopalni, tam  
w  ziemi daleko! Tak jes t ,  kochałam c ię  
m ów ię, gdyż teraz uważam jakby tego  
nigdy n ie  było. Zastanawiasz się ? W y­
znanie moje zdumiewa cię —  dziwisz się, 
widząc mię tak zimną ? Ach, nie znałeś  
m ię! Sam zgasiłeś ten ogień na w iek i!  
Jakże małym stoisz teraz podemną, a jak 
zwysoka spoglądam na ciebie 1 Każ za­
przęgać —  jestem gotowa tobie i Grze­
gorzowi towarzyszyć. Ale« —  dodała po  
chwilowym  namyśle z wyrazem w ew n ę-
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h zn ego  przebonania —  »w nierów ną w al­
bę wdasz się ze mną panie b a r o n ie —  nie  
zwyciężysz! Ja w iem  co mam do czynie­
nia, mój płan nieom ylny ■— ty zaś popa­
miętasz tę -chwilę!-— P ie iw ej  jednali sa­
ma ten bluczyb w ręce  tw ojego ojca złożę.«

W yrzebłszy te slow a •— zamlinęla biurbo 
i  n ie  spojrzawszy na Józefa —  wyszła  
z gabinetu.

Józef slucbał całej m ow y dziew icy •—  
p od z iw ien ie  jego rosło z bażdym jej w y ­
razem —  milczał i czuł się zgnębionym  
siłą wyższej osobistości. Stał osłupiały, 
z  nieruchomćm i oczyma i bladą twarzą ; 
zuchwałość jego została pogromioną, n ie-  
śmiał am sprzeciwić się, ani je/lnego wyd­
rzeć słowa. To co słyszał, było dla n ie ­
go tab n ow em , tab nicspodzićwanćm , że 
cały tłum różnych m yśl’ w  nim obudziło, 
w  btórych błądził jab w  labiryncie i sam 
sobie obcym i obłąbanym się wydawał. 
Po oddaleniu się naw et Joanny, stał je ­
szcze na jednem miejscu z oczyma w le -  
pionem i w  drzwi, btóremi wyszła. Krew’ 
biła mu do g ło w y ,  żyły  ńa czole na­
brzmiały; bił się pięścią w  piersi, jabby 
chciał coś do życia ocbnąć, co tam już  
dawno zam arło ; obiema rąbami uchw y­
cił  się za w łosy  •— i z głębobićm w e ­
stchnieniem w yszedł z gabinetu tą samą 
drogą, jabą przyszedł. —  Na dziedzińcu  
brz\bnał na swego Strzelca, btóremu bró-  
tbo i surowo bilba słów  powiedziawszy, 
bazał sobie podać strze lb ę , gwizdnął na 
psa, i poszedł sam jeden do lasu.

*
Nadszedł wieczór. W  salonie ogrodo­

wym  na dużym obrągłym stole paliła się 
lampa. D rzw i do ogrodu były  otwarte, 
śpićw słow iba i pi usbanie fontanny przery­
wały wieczorną c isz ę ; w  przyległym poboju
grała pani h a io n o w a B   na fortepianie,
1 starała się wszelbićmi sposobami swój 
ltrzybliwy, cienbi g łos, w miebbie i ła ­
godne włosbiej muzybi zamienić tony.

W salonie ogrodowym  naprzeciw drzwi 
°D*artycb, siedział stary baron w w ygo-  
dntm brześle , a przed nim Joanna, na 
mt1jm  haftowanym taburecie, ojiićrając 
®w e ramiona na jego bolanach. Oboje pro-

w adzili cichą rozmowTę , podczas htórćj 
baron trzymał rębę Joanny, a drugą gła­
dził pieszczotnie jćj w łosy  na, białe ra­
miona w  gęstych publacli spadające.

i-Jab ci m ó w ię ,  byłabyś bardzo dobrze  
zrobiła, Joanno, gdybyś ten papićr była  
w zię ła  ;« •— rzebł baron cichym głosem —  
»zważywszv tę rzecz gruntownie, byłto  
bardzo dobry pom ysł, żeś ten dobument  
chciała wziąć m  z biurba i u siebie go prze-  
chbwać. Gdyby przypadbiem wpadł by ł  
w ręce j< go matbi a mojej żony, zaginę­
łoby całe szczęście jego przyszłości. Jćj 
brat —  Bóg w ie  jbbim sposobem, d ow ie­
dział się o tym papićrze i stara się w szel-  
biemi sposobami dostać go w  swoje ręce.  
Ona zaś —  czy to z zbytniego przyw ią­
zania do swego brata, czy z obawy jego  
surowych wym óweh •— gdyż zawsze jćj 
wolą tyranizował ■— czy też  z n ienatu­
ralnej n iechęci bu Józefowi —  dość na  
tern, i e  byłaby bez żadnego namysłu p o ­
św ięciła  ostatniego pierwszemu. "Wićsz 
sama, jabie względy mną powodują dzia­
łać w  tabiej rzeczy pouług oboliczności. 
Znam ja wprawdzie jedyny sposób, btó-  
ryby całe z łe  usunął, i wszystbo pogo­
dził, ale....« Tu się baron uśmićchnał.

Dreszcz przeszedł po całćm ciele  dzie­
wicę.

»Tab jest, moje d z ie c ię ;«.— mów7i ł  ba­
ron poważniej —  »często nad tern m y­
ślałem, ale zawsze musiałem środbi bu 
temu zarzucić. Jednabze muszę ci p o w ie ­
dzieć •—  że mi się wprzódy zdaw ało , iz  
twoje wyrażenia przy początlui naszćj 
ro z m o w y —  jeżeli  jabiebolwieb stanow cze 
zdanie wyrażać miały, jedynie  do tego  
dążyć się zdawały —  albo —  możem cię  
ze wszystl.iem nie  zrozumiał «

Joanna spuściła w  dół oczy i milczała.
rMiałem, jab ci m ów ię ,  w t tym wzglę­

dzie w ie le  sbrupułów, —  najgłówniejszy  
był ten , że możebyście oboje tahiemu  
ubładowi się sprzeciwili. Ty ! —  Ach, n ie  
jestem ślepy na to wszystbo, na czćm Jó­
zefowi zbywa —  i n ie  mógłbym ci brać  
za z ł e ; on za ś—  ze swoją nieposbromio-  
ną naturą, mocnoby się temu sprzeciwił, 
bo uważałby to za przymus, za w ię z y  
swej w olności. Zresztą, przyoniecałem m o-

*
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jćj, umiórającój siostrze, uczynić ci życie  
tai- słodkie i błogie, jab tylko w mojej mo­
żności będzie. A w spełn ien ie  tego przy­
rzeczenia, m iałżeby taki być związęk! 2 
Boże wielki!* T u westchnął cicho baron, 
i  rzucając polotny jvzro,k na otwarte drzwi  
p okoju , z którego przerażające docho­
dziły  t o n y —  p ow tórzy ł:  »Taki zw iązek!« 
T o rzekłszy, zamilkł;

Po długiem m ilczeniu podniosła się na­
g le  Joanna •—* objęła szyję^ barona, i sze­
pnęła m a  kilka słów  do ucha.

wjakto , przystajesz ? Chcesz ?« zawołał  
baron zdziw iony i ucieszony zarazem. 
»Chwałaż Bogu, kiedy się  to siać może!  
Lecz —  lękam sie, aby on,...*

wJezeli on przeciw temu nie będzie,*—• 
przerwała mu Joanna—• »poddaję s ię  tw o­
jej woli, mój wuju! Jednak kładę za n ie ­
zm ienny warunek, aby czas przygotowań  
do naszego połączenia był o i le  możności 
krótki, i aby nasz zew nętrzny stosunek  
pod  żadnym względem  się n ie  zm ien ił  
i  n ie  przybrał charakteru, k t ó r y b y . . T u ,  
zamilkła.

»Kozumiein c lę  —  bądź spokojna moje 
dziecię,* —  rzekł baron —  »co się  tyczć  
Józefa, to i le  go znam, przekonany jestem, 
że  byłby rad , gdyby od wszelkich cere- 
monij weselnych m ógł być uw oln ionym .—  
Dobrze, doLrze —  ja < iebie rozumiem. 
N ic a nic nie pow inno ci być w  drodze, 
muszę tylno pierwćj z nią się rozmówić.* 

To rzekłszy wstał i udał się do przy­
leg łego  pokoju —  do baronowój.

Joanna, której bladość twarzy światło  
lampy wydatniejszą uczyniło, stanęła przy  
stoliku i oddała się  głębokiemu zaduma­
n iu ,  a ktoby w tej chw ili  mógr był iść 
za śladem jej m yśli , łatw o b y łb \  wszedł  
na d rogę , która ją do. m ocn ego , stano­
wczego wiodła przedsięwzięcia: » C h c ę  
i  m u s z ę  z w y c i ę ż y ć ! * —  M ocne to po­
stanow ien ie  widać było po jej śmiałym  
kroku , gdy się  kilka razy po pokoju 
przeszła.

*

Przy  w ieczerzy  zg romadzono się. Baro­
now a była wzruszona *—* n ie  dawałajednak  
tego poznać po sob*e, chociaż w jej oczach

widać było ślady łez . Baron rzucrł na-  
ckoło  spojrzenia pełne  ukontentowania, 
jak ow, który do swego szczęścia świad­
ków sobie życzy. —- I Józef nadszedł, 
W m ilczen iu , przeciw  swemu zwyczajo­
wi usiadł zasępiony, ale. nic do ust n ie  
wziął. Z zadziwieniem  spoglądała nań ma­
tka. Zwykła głośna wesołość jego zni­
knęła zu p e łn ie ,  a stary baron nabrał po  
w ieczerzy ty le  odwag:, ze mu sw e za­
miary przedłożył. Ku zdziw ieniu  obojga 
rod z iców , słuchał ich Józef bez radości, 
bez sprzeciwiania się, Bez wszelkiego na­
mysłu przyjął ich w niosek , i  p rzy zw o lił  
na wszelk ie  warunki.

*
W dwa miesiące po ślubie, mieszkali  

Józef z Joanną w  zainku, który dla n ich  
urządzono, i gdzie młoda pani z u p e łn ie  
podług swego smaku i fantazyi wszystko  
sobie ułożyła . Ale ■—  trzeba wyznać, że  
tylko razem m ieszkali, L»o życiem tego  
n ie  można było  nazwać. Młoda barono­
wa tak umiała trzymać się zdała w  od­
łączeniu , czyniła to z takim przemysłem  
i konsekw encyją, iż wszystkie związki, 
mające za cel życ ie  szczęśliwe i spokojne, 
były  miedzy nim" zerwane.

P odzie len ie  czasu, zatrudnienia, osobne  
pokoje —  wszystko młoda baronowa tak 
urządziła , że się nigdy sam na sam n ie  
widyw ali , chyba tylko w towarzystw ie  
innych o só b , ale i w tedy  ani na n ie g o  
spojrzała, ani słowa m e  przemówiła. Od 
czasu jak icli rodzice w  dzień ślubu opu­
ścili, n ie m ów ili  ani razu z sobą; a gdy  
on w  początkach ośm ielił się czasem do nićj 
przem ów ić , całą jćj odpowiedzią b y ło  
uporczywe u  ilczenie, stała jak posąg* Jó­
zef znosił to z rezygnacyją, w  nadziei  
lepszych czasów. Zatrudniał s ię  Drącą 
wszelkiego rodzaju, starał się boleść sw o-  
ję  przytłumić. Podczas gdy on tak smu­
tne życie pędził, Joanna znajdowała naj­
większe ukontentowanie w  zgromadzaniu  
około siebie ludzi poważanych i świa­
t ły ch ,  tak mężczyzn jak i kobiet; z je* 
dnćj strony była kobietą, która próżną  
sztukę, życia w  wielk im  sw ie i ie  grunto­
w n ie  z n a ła ; z drugiej zajmowała się  z car



Ićm  poświęceniem tein wszystkiem pięknem i dobrem, 
co tylko kuns z ta i umiejętności w wyższej sferze 
mieć mogły. Muzyka, malarstwo, były jej ulubionem 
Łatrudnieniem; prowadziła ożywioną korrt3ponien- 
cyje z różnymi, i najzasłużeńszymi ludźmi, zresztą 
pilnowała swego gospodarstwa i porządku domu 
ł  taką gorliwością, że już przez to samo byłaby 
mogła uwagę na siebie zwrócić. Do męża swego 
nigdy się nic odezwała; dla niego była jak umar­
łą  ; Jla tego jednakże, któryoy miał był wiadomość 
o  ich tajemnicach familijnych, łatwo byłoby było 
spostrzedz, że Joanna we wszystkiem co czyniła, 
w najmniejszej nawet rzeczy, jego tylko miała przed 
oczyma i wszystko umyślnie stawiała w najwię- 
kszem świetle, aby swemu mężowi jaknajwięcej 
w oczy wpadać.

Nosiła jego imię i to było wszystko! — Jestto 
tajemnicą do nieodkrycia, jaką wewnętrzną, nieprze- 
łammią siłą tak się usainowolnić podołała, że męża 
swego w tak wązkie karby wcisnęła, a pn się z nich 
uwolnić nie chciał lub nie śm iał? — Rtoby jednak 
o. praYrdzie tego wypadku chciał wątpić — ten mało 
mibo wcale nie zna nieugiętej, demonicznej, żelaznej 
natury, którą wola kobiety przybrać może.

Józef poddał się losowi — zmienił się zupełnie. 
.Jego dziki i rubaszny charakter przeczedł w zimną 
spokojność — pod którą jednakże wrzała najmo­
cniejsza namiętność, gorzał najboleśniejszy ogień. 
Przebył on wszystkie męczarnie beznadziejnej miło­
ści; furyje zazdrości opanowały serce jego. — 
łfiedy Joanna w towarzystwie oddała się dziecinnej 
wesołości, lub kiedy między osobami tę lub owę 
swoją przyjaźnią odznaczała; wtedy cierpiał niewy- 
słowione męczarnie — powierzchowność jego je­
dnak nie zdradzała tego, co się w nim działo — 
Był zimny i spokojny. Miał bowiem je d n ę  jeszcze 
ibroń, któią się od zupełnej rozpaczy zasłaniał — 
m iał jeszcze n a d z ie ję .

Tak przeszedł rok. W  rocznicę ich ślubu rano 
wszedł Józef dc pokoju swej żony, gdzie dotąd je­
szcze noga jego nie postała. Był blady, i tęsknem 
okiem spojrzał na kwitnącą, uroczą postać, która 
teraz przed nim siedziała; zbliżył się nieśmiało do 
niej, i rzekł ze łza w oku, a z niewypowiedzianą 
boleścią w głosie: „Powiedz mi Joanno, czy m ogę  
ja  moje przekroczenie naprawić?....’'

Słowa nato nie odrzekła żona; wsiała z berzery, 
na której siedziała, i rzuciła na męża tylko jedno 
spojrzenie. Byłoto spojrzenie obojętne, bez namię- 
in o ś ii ,  bez gniewu, Lez nienawiści; ale było tak 
czoze — bez żadnego wyrazu — taka próżnia w niem 
się odbijała — było podobne do beznadziejnej, bez­
dennej prztpaści, w którą Józef z dreszczem prze­
rażenia spojrzał. Tak się nań popatrzywszy, wyszła 
2  Nwjm

*
Tak przeszło lat pięć, — co ro k , w ter. sam 

dzień powtarzała się ta sama scena. Młoda baro­
nowa przybierała coraz więcej powabu, umvsł 
jej był świeży, jagody okryte rumieńcem, a oczy 
jej codzień miały więcej blasku i ognia. Powierz­
chowność barona zmieniła się. blady, chudy, po- 
dobniejszym był do ducha, niż do ludzkiej istoty; 
tylko niezmordowana czynność, aby swej żoiiie w za­
trudnieniu wyrównał, objawiała siły , które jeszcze 
go krzepiły, a blask jego czarnych oczów zdradzał 
ów wewnętrzny ogień, który go potajemnie niszczył.

Szósta rocznica nadeszła. Joanna stała właśnie 
przy o:łnie swojego poaoju, oddechając świeżem ran- 
nem powietrzem i zapachem mnóstwa kwiatów, 
które pod jej oknem ,, staraniem pilnego ogrodnika 
były ustawione. Wtćm z hałasem otworzyły się 
d rzw i, odwróciła się i obaczyła — swego męża, 
który podskakując wbiegł do pokoju. Na głowie 
miał duży, niezgrabny wieniec z żołędzi i iiści dębo­
wych, a flet trzymał w ręku. Z komicznem usza­
nowaniem ukląkł przed żoną, odrecytował długą 
łacińską oracyje na pochwałę bogini Poinony, a skoń­
czywszy począł w najdzikszych skokach i szalonych 
ruchach tańczyć po pokoju, wydając przytem naj- 
przeraźliwsze tony na flecie.

Praca jej stanęła u kresu — albo istotniej po­
wiedziawszy — dzieło jej było ukończone: oszalał.

Jedyny cel do którego od dawna dążyła, aby wznieść 
się wysoko nad tego, który ją niegdyś tak głęboko 
chciał poniżyć, opanować go zupełnie, nie ustępu­
jąc mu na włos w niczem, ten popę l, kłó-y wszy­
stkie jej siły w ruch wprawiał, owa tajemnicza si­
ła ,  która jej duszę bezpizestannie nagabafa — to 
wszystko w jednem oka manieniu znianęło — zga­
sło — ustało — jakgdyby wszystkie podpory, iia 
których cała jej budowa życia, cała jej islność S p o ­
czywała — nagle pod nią runęły!

Padła bez czucia na ziemię, i w krótkiej chwili, 
już jej nie było.

K. L.

D o m o w e  k s lę g o z b E a rj w  .1 n r i l 1,.
Domowe i familijne księgozbiory angielskie, ich 

obfitość, ich skład, icb zadziwiająca ilość i znacze­
nie, jakie w powszedniem życiu mają, wszystko to 
świadczy o powszechnem zamiłowaniu Anglików 
we wszelkich gałęziach nauk, i stawi niezaprzeczo­
ny dowód, iż umiejętności w Anglii nie żyją odlu­
dnie, lecz owszem daleko pomiędzy ludzi swoim 
dobroczynnym wpływem sięgają, niejako, w samenr 
sercu narodu, w najskrytszych zakątkach rodzin­
nego życia się gnieżdżą.

W  innych krajach mają królowie, książęta, aka- 
demije, wszystkie publiczne zakłady, a nawet gminy
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miejskie, me tylko daleko bogatsze, lecz, nawet le­
piej mząózone i przystępniejsze książnice niźli w An­
glii — ale temri gorzej ma się tam izecz zksiego- 
ibiokami prywatnemi.

Jest ich wprawdzie nie mało i w innych kiajach 
europejskich, Sami uczeni zeDrali nieraz z podzi- 
wienia godną skrzęt.iośdą i bardzo szczupłemi za­
sobami niezliczone mnóstwo książek, ,'ttóre im w ich 
zawodzie są potrzebne. Po wszystkich prawic dwo­
rach i zamkach spotkasz tak znaczne księgozbiory, 
iż często osobni do nich biblijotekarze są utrzyn.o- 
w ani; a nawet w mniej zamożnych domach stoi 
zwykle szafa z książkami, a nierzadko i więcej niż 
jedna. Lecz owe księgozbiory uczonych znajdują 
się w ich odosobnionych gabinetach, i są jakby *nie- 
dustępną świątynią. Powszednie życie rodzinne, żo­
na i dzieci nie mają z nich żadnej korzyści. Po 
dworach strzeże bililijotekarz powierzonej mu trzo­
dy książek w jakiej odległej części bndynku, a pań­
stwo bawi się w innych pokojach, omijając zdaieka 
drogę do tych k sśg  zaprószonych. A gdzież stoi 
szafa' z książkami w obywatelskich, mieszczańskich 
domach? Oio, albo żadnej nie ma, albo starannie jest 
zamknięta i stoi tylko dla parady w gabinecie gospo­
darza domu, lub zasłonięta elegancką firanka w bu­
duarze gospodyni, a czasem nawet i w przedpukoju 
lub też na korytarzu. Gdy się przypadkiem zdarzy, 
iżby książka Dyła potrzebną, tedy albo za daleko 
do szafy, albo klucz się zatrącił, albo jeźli książek 
tuż przed sobą nie widać, zapomina się wcale, iżny 
teraz była pora zajrzeć do książki.

Jakżeto inaczej dzieje się w Anglii! Tam należy 
księgozbiór do równie niezbędnych potrzeb każdego 
nieźle urządzonego domu, Jak należy pokój jadalny, 
bawialny, sypialnia albo kuchnia.

A miejsce na księgozbiór nie jestto próżny, opu­
stoszały pokój, mający najwięcej kilka Krzeseł i sto­
lik z kałamarzem, lub też — jakto w niejednym 
możnym domu u nas widziałem — Lilar zamiast 
stolika. Nie, — i owszem, jestto pokój najwygo­
dniej urządzony: wszędzie stoją rozmaite eleganckie 
sprzęty, nieustanny ogień goreje na kominku, a cała 
rodzina znaczną cześć dnia tu spędza. W wielu 
domach jest we zwyczaju zgromadzać się rano na 
śniadanie a wieczorem na herbatę do biblijoteki. 
Stoły gną się pod ciężarem najpyszniejszych dzieł, 
rycin, ozdobnych alrnanaków, keepnakes i innych 
nowości literackich, pomieszanych z muzykahjami 
damskiemi, haftami i pięknemi ręcznemi robotami, 
podczas gdy na ozdobnych półkach rzędem: klasycy 
angielscy, główne historyczne, geograficzne i inne 
encyklopedyje, tudzież wszystkie znamienite stan- 
da rd -books  (najważniejsze dzieła) każdej prawie ga­
łęzi ludzkich umiejętności w najobfitszym doborze 
wkoło są rozstawione.

Każdy kącik tej library jest zastawiony książka­

mi, a nawet drzwi nie są od tego w-olne będąc tak 
gęsto rozmaitemi mapami i tablicami oblepione, iż 
się zdaje, jakby Anglicy w biblijotece żadnej pró­
żnej luki ścierpieć nie mogli.

A co najwięcej zadziwia, iż żadnego biblijoteka- 
rza nie potrzeba do tego, gdyż nietylko gospodarz 
domu, ale nawet żona i córki, które pomiędzy tern* 
książlr-ami w zrosły , są z niemi tak dokładnie obe­
znane, iż prawdziwą przyjemność sprawia, przypa­
trywać się im, jak zręcznie każdą książkę wyszu­
kują. I nie dzieje się to tylko u san.ych uczonych, 
lub takich osób, które mniej więcej umiejętnościami 
się zajmują, lecz równie u najwyższej szlachty, 
jak i u wszystl len, których tylko na kupno książek 
stanie.

To ostatnie twierdzenie' wymaga krótkiego obja­
śnienia. Wyrzeczone tu bowiem zdanie, o ile kogoś 
na kupno książek stać aibo niestać, różni się w miarę 
tego , jak w' jednym kraju książki za artykuł zby- 
tkowy, w drugim zaś za konieczną potrzebę uwa­
żane bywają. Przypominam sobie u nas pewnego 
majętnego człowieka, który  rzekł- „Kupiłbym sobie- 
tę książkę, gdyż mi ją  bardzo chwalą, i sądzę że 
jest w istocie wyborną i ciekawą, ale kosztuje ta­
lara ! Lepiej schować pieniądze na potrzebniejszo 
wydatki.” A ten człowiek miał stada koni i nie­
zliczoną psiarnię, i dawał często wystawne uczty!

Są też i w Anglii ludzie, którzy tysiące na konie- 
i pay wydają. Ale nawet ci sportsrnen  i hun ting -  
m en  utrzymują przytem, stosownie do przyjetego- 
zw yczaju, bardzo obfite księgozbiory po swoich 
dworach.

Gdzieindziej dość jest pożyczyć książkę: —  An­
glicy chcą dobrą książkę nie tylko mieć pożyczoną 
lecz posiadać ją na własność, mieć ją koło siebie 
jak przyjaciela dom u, odczytać ją dw a. trzy razy,, 
i zaradzić się u niej w potrzebie.

To uciekanie się o radę do książek ( to  r e fe r  tar 
books) jest coś tak powszechnego w rodzinnych 
gronach angielskich, iżbym je wyłącznie zwyczajem 
a n g i e l s k i m ,  zwyczajem narodu, dbającego przede- 
wszystkiein o gruntowne wykształcenie, śmiał na­
zwać. „To w hat book m ny tre r e fe r? ” (Do ja­
kiej książki możnaby względem tego zaglądnąć ?> 
usłyszysz przy każdej sposobności, skoro tylko ja­
kaś wątpliwość powstanie, a nim się postrzeżesz, 
przynosi mały chłopczyna, lub nawet urodziwa córa- 
domu ogromną encyklopedyję i py ta : „Czy to nie 
ta książka, papo, o której m ówisz?”

Żadna literatura nie mieści tyle dzieł, nastr°eza-r 
jących łatwy sposób oświecenia się w każdym przed­
miocie — nie ma tyle encyklopedyj, co angielska, 
W  każdym, choćby najmniejszym księgozbiorze, znaj­
dziesz osobne historyczne, astronomiczne, polityczne, 
mownicze, bijografijne i genealogiczne słowniki —  
owszem, prawie każde, w nieco tylko poważniej-
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« z y in  p rzedm iocie  n ap isane  dz ie ło  a n g ie l sk ie ,  j e s t  n a  
.poły s łow nik iem . K ażd e  dz ie ło  j e s t  t a k  u rz ą d z o n e ,  iż  
się  z  n a jw ię k s z ą  ł a tw o ś c i ą  w  uiin r o z p a t r z y ć  m ożna .  
Z a z w y c z a j  zna jdu je  się na  cze le  s y s te m a ty c z n y  p rz e ­
g lą d  ca łe j  t r e śc i ,  a  p r z y  końcu zb ió r  r zecZ y  i n a ­
z w i s k  w  p o rząd k u  a lfa b e ty c z n y m ;  oprócz  tego  z a ś  
s to ją  j e s z c z e  n ad  k a ż d ą  s t ro n ica  d w a  k ró tk ie  s ło w a ,  
w y r a ż a j ą c e  t r e ś ć  jć j .  U nas  d o zn a ją  ty lko  n iek tóre  
n a jw a ż n ie j s z e  d z ie ł a  podobnćj t ro sk l iw o śc i  w y d a n ia ,  
z r e s z t ą  pozwa>a się c zy te ln ik o w i b łąd z ić  po ca łć j  
k s i ą ż c e ,  j a k  w  lab iryncie .  Po  częśc i  b y w a  to s łu ­
s z n ie ,  g d y ż  u nas ,  p r z e c z y t a w s z y  r a z  pobieżnie  c a ł ą  
k s ią ż k ę ,  j u ż  się p ra w ie  w ięcć j  do nićj nie z a j r z y .

Podobnie  j a k  piękny pow ój  sw o jćm  bujnćm, gęslćm , 
w ie c z n ie  z ie len iącem  się liściem an g ie lsk ie  domy w ie j -  
. ikie z e w n ą t r z  o t a c z a , tak  r o z g a ł ę ż a j ą  się w e w n ą t r z  
r ó w n ie ż  obfite i z ie len iące  się k o n a ry  księgozo ioru ,  
r o z c i ą g a j ą c  się n ie ra z  daleko poza  w y z n a c z o n e  sobie 
pokoje  i k rz e w ią c  się  j a k  m nogorain ienny sz c ze p  w in ­
n i c y  po na jo d leg le jszy ch  z a k ą tk a c h  domu. N a w e t  w s y -  
p ia ln iac h ,  n a  k o ry ta rz a c h ,  a  częs to  i w  innych j e s z c z e  
p o k o ja c h  z n a jd z ie sz  śc ia n y  pozo s taw ian e  k s ią ż k a m i ;  
j a k o ż  przypominam  sobie, iż  r a z  n a w e t  na  s t rychu  
i  w  su te ren ach ,  w  m ieszkan iach  lo k a jó w  i pokojowych,  
o s ta tn ią  » ty lną  s t r a ż ą  księgozbioru  pos trzeg łem .  Z d a ­
w a ł o  się  ja k g d y b y  c a ły  dom nie z  ceg ie ł  lecz  z  k s ią -  
-żek b y ł  w y s ta w io n y m  — podobnie j a k  ó w  dom w  b a j­
ce ,  z  sam ych pierników.

A b y  sobie z rob ić  w j rob rażen ie  o ogromie ca łeg o ,  po 
r ó ż n y c h  p ry w a tn y ch  domach z g ro m ad zo n eg o  m a te ry -  
j a ł u  l i te rack iego ,  dość ob aczy ć  w  k s ię g a rn ia c h ,  w  ilu 
-tam n iez l iczonych  , n a jro zm a i tszy ch  , d ro ż szy c h  i t ań -  
-Szych, p rz ep y szn y ch  i k ieszonkow ych  w y d an iach ,  w s z y ­
s tk ie  celniejsze d z ie ła  ang ie lsk ić j  l i t e ra tu ry  po k ra ju  

.są  ro z rz u c o n e .  W  jah ie jż e to  niepojęcie ogromnej l ic z ­
b ie  e g z e m p la rz ó w  rozchodzi  się  n ie ra z  jed n o  Lylko 
z  k i lkudzies ięciu  w y d a ń  B y r o n a ,  S l tak e sp e a ra ,  Milto- 
m a ,  B u r n s a ,  Moora i ty lu  innych p i s a r z y  1 Śmićm 
•owszem  t w ie r d z ić ,  iż  n a w e t  l iczni k la s y c y  a n g ie lscy  
■drugiego rzęd u  w daleko w ię k sz e j  l iczbie  e g zem p la ­
r z ó w  i w y d a ń  s ą  r o z s z e r z e n i ,  niż gdzie indzie j  na j­
s ł a w n ie j s i ,  europejscy  p isa rze .  Ilość z a ś  w  roku sno-  
I r z e h o w a n y c h  i z n o w u  św ieżo  w y d a w a n y c h  B y ro n ó w  
i  S h a k e sp e a ró w  p rzech o d z i  is to tn ie  w sze lk ie  w y o b r a ­
ż en ie ,  co się  ty lko  n a d z w y c z a jn ą  m nogością  n ieu s tan ­
n ie  w z ra s ta ją c y c h  i c iągle  u z u pełn ia jących  się  księgo­
z b io r ó w  p r y w a tn y c h  J a  w y t łu m a c z y ć .

'W iadom ości literackie ■
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo -  przemysłowego T.

K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  nr.  2 2 ty  i z a w i e r a :  
I )  P ró b y  sp ra w ia n ia  pola k w asem  s ia rcz an y in  i inne-  
n»i ś rodkam i n a w o z o w e m u  2 ) ,O hodowaniu  k r ó w  i c ie -  
Ifit w  Anglii.  41 O d rz e w a c h  o w ocow ych  sw ojsk ich .  
D okończen ie .  5) W e z w a n ie  o wryinienienic wsi,  gdz ie  
z n a jd u je  się  m łó ca rn ia ,  w  nr.  19. T y g o d n ik a  z  b. r ,  
op isana.  6)  W iad o m o śc i  handlow e.

Dziennika mód paryskich pod r e d a k c y ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  n r .  12t y  i z a w i e r a  p ró cz  
•nód . nas tępu jące  a r t y k u ł y :  1) W spom nien ie  z  po­
d ró ż y .  C iąg  d a ls zy .  2)  Do Helenki ,  w i e r s z  p rz e z  W .  
“ 1 Po jed y n ek  w  G re a t  W in g lc b u ry .  Dokończenie.

Uwiadomienie.

® ł o s k i  p i s e m n e  w y n a l a z k i e m  B a b i l o ń -  
^pz y k jó  w .  W iad o m o ,  ile rozm aitych  do m y słó w  o p ie r -  

otnćj o jcz y źn ie  Iiczh arabsk ich  k r ą ż y ł o ,  zan im  o s t a -

tniemi c z a s y  w b r e w  w sze lk im  d o ty ch czaso w y m  m nie .  
maniom d o w ie d z io n o : iż  one są  u tw orem  n iek tó rych  
se k t  ż y d o w sk ic i t ,  k tó re  j e  sobie w  celu swoich  nauk  
m is ty czn y ch  u ło ż y ły .  Podobnież  u t r z y m y w a ł  n ied a ­
w no  nie jaki  pan  Nasm yth  n a  posiedzeniu z a k ł a d u  k ró ­
lew sk ieg o  w  L o n d y n ie :  iż  w  babilońskich ru inach  
p ie rw o tn e  k s z t a ł t y  n a sz y ch  d z is ie j szy ch  g ło se k  p ise­
m nych  o d k ry ł .  J a k o ż  w  istocie okazu je  n a jw ię k sz a  
część  wspomnionych g ru z ó w  w y r a ź n ie  wyc iśn ię te  n a  
sobie zn ak i ,  k tó re  d la  sw e g o  podobieńs tw a do sp ic za ­
s tego  zak o ń c ze n ia  s t r z a ł  — » s t r z a ł k o  w ś m  p i -  
s m e m a  n a z w a n o .  W id a ć  j e  na jozęścić j  n a  k ra w ę a z i  
c e g i e ł ,  k tó re  będąc  z w y c z a je m  babilońskim z  g l iny  
u rab ian e  i na  s łońcu s u s z o n e ,  ł a t w o  podobne w y c i ­
śnięcia  p rz y jm o w a ć  m o g ły  W s z y s t k i e  w yc iśn ię te  ta k  
z n a k i  d a d zą  się  z a w s z e  do p ierw otnego  k s z t a ł t u  koń-  
c zas ić j  s t r z a ł y  odnieść. P a n  Nasmyth  s ą d z i ,  iż  p r z y  
w yciśn ięc iu  tych z n a k ó w  t r zy m an o  ry lec ,  c zy l i  j a k i e ­
ko lw iek  inne n a r z ę d z i e ,  pochyło  ku p ow ie rzchn i  k a ­
m ien ia ,  co po częśc i  d la  tego po trzehuem  b y ł o ,  ab y  
ręk ą  g l in y  nie do tykać ,  j a k o tć ż  d la  tego, a b y  zn ak o m  
o w ą  sp ic za s tą  formę n a d a ć ,  k tó r ą  one n iezmiennie  
pod k a ż d y m  m a ją  w arunk iem . Idąc  z a  zuan icm , iż  
z n an y  upowszeclinic iel  pisma w  G r e c y i ,  K ad m u s ,  b y ł  
Fen i jczyk iem ,  F e n i jc z y k o w ie  z a ś  albo p o krew ni  Clial-  
deowie  w  n a jśc iś le jszych  s tosunkach  z  B ab ilo ń c zy k a -  
mi z o s ta w a l i ,  b a d a ł  n a sz  a rcheo log  k i lka  s t a r o g r e -  
ckicli, w  angie lskićm  m uzeum p rz ec h o w a n y ch  nap isów , 
chcąc w  p ierw o tnych  k s z t a ł t a c h  greck iego  ab ec ad ła ,  
ś l a d y  tego babilońskiego pism a ro z ez n ać .  J a k o ż  w  isto­
cie d a ją  się  w s z y s tk ie  w ie lk ie  l i t e ry  greck ie  do tćj  
s p ic za s te j ,  s l r a a łk o w ć j  fo rm y  odwieść ,  lub w tak o w e  
ro z ło ż y ć .  U w a ż m y  postacie g ł o s e k : A, M, i N. W s z y ­
stk ie  g ło sk i  g reck iego  a b ec ad ła ,  m ające  g łó w n ą  liniję 
po p ra w ć j  s t ro n ie ,  o d z n a c z a ją  się  tćmsamćm c lia ra -  
k te ry s ty c zn e m  znam ieniem . Dopićro w  łac ińsk ich  n a ­
pisach z a c z y n a j ą  te z n a k i  c o ra z  ba rdz ić j  od sw eg o  
babilońskiego odstępow ać  p o c z ą tk u , k tó ry  w re sz c ie  
ty lko  częśc iow o ro zp o zn a ć  się  j e s z c z e  daje .  L i t e r a  T 
j e s t  u d e rz a ją c y m  p rz y k ła d em  stopniowego  p rz e i s t a ­
c z a n ia  się p ie rw otne j  f o r m y , k tó r a  w  greckich nap i­
sach  w y r a ź n e  j e s z c z e  zak o ń czen ie  s t r z a ł y  p r z e d s ta ­
w i a * ) .  — Nie j e s tż e to  j a w n y m  dowodem u p o rc z y w e ­
go t r w a n ia  rodu ludzkiego  p rz y  r a z  p rzy ję tych  fo r ­
mach i zn ak ach  ? J u ż  cz te rdz ieśc ie  w iek ó w  inija a  w ie l­
kie l i t e ry  w  a b ecad łach  w s zy s tk ic h  p ra w ie  europej­
skich j ę z y k ó w  s ą  j e s z c z e  podobne owym , j a k i e  p rz e d  
t a k  d a w n y m  czasem  w Babilonie na  g linie  w y c isk an o .

(A/agazin fiir die L it. fe s  A u sl.)
P a ń s t w o  A m a z o n e k .  N a  w y sp ie  J a w a ,  pomię­

d zy  miastami B a ta v ia  i S a m a r a n g , l e ż y  k ró le s tw o  
B a n  t a m ,  k tó re ,  chociaż  pod holenderskim w p ły w e m  
z o s t a j e , osobne p rzec ież  państw o s t a n o w i , i co n a j ­
o so b l iw sz a ,  m ając  n iepodleg łego  m ę z k ie g o ,  su ł tan e m  
n a z y w a n e g o  k s ią ż ę c ia ,  j e s t  o d d a w n a  p rz e z  kobićty  
r z ą d z o n e  i ob ran ian e .  T r z y  kobićty  s k ł a d a j ą  rad ę  
p a ń su v a  i z a w ia d u ją  w r a z  z  su ł tan em  w szy s tk ie m i  
sp ra w a m i  k r ó l e s tw a ,  podobnież  i w sze lk ie  inne u r z ę ­
dy są  p rz e z  sam e  kobićty  p ias to w an e .  M ę ż cz y źn i  t r n -

# )  Że abecadło łacińskie z postaci liczb samskryckich 
pow sta ło ,  jest  niezaprzeczoną rzeczą ,  a że postacie 
samskryckiej liczby powstały ze znaków jeszcze d a ­
w n i e j s z y c h :  ze  znaków strzałkowych —  klinko- 
wych, i o tern wątpić nie można; dodać należy, że te 
znaki zawierają w sobie głęboką i de ję : b ó s tw a — natury 
twórczćj i przyrodnej— ; o czem j >st już wzmianka 
w  »Haliczatiiniea tom I ,  stronica 84 — 86 —  87 —  
88 —  89 — 90. Red.
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datą się ty lko  ro ln ic tw em , handlem i rzem iosłam i.  Mała 
-armija  k ró le s tw a  s k ł a d a  się  z  a m a z o n e k ,  k tó re  od 
d z ie s ią te g o  roku ż y e i a  w  broni ćw iczone  b y v . ) j ą ;  
dwies'cie kobiet  (w o rz ą  p rz y b o cz n ą  g w a r d y ję  su ł t a n a ,  
i s ta n o w iąc  kw ia t  hantaniskiego ry cers tw  a, j e ż d ż ą  na 
koniu j a k  n a j l e p s z a  konnica  eu ropejska .  Zwyczaju® 
Ich bronią  b y ły  w p rz ó d  łuk  i s t r z a ł y ,  “ t e r a z  są  
m a łe  sp iczas te  l a u t y ,  k tó re  w  p ra w y m  ręku t r z y m a ­
j ą .  B z ą d  k ra ju  B an tam  odpow iad a  zup e łn ie  j eg o  oso­
b l iw sz y m  obyczajom . K orona  sp a d a  p aweni d z ie d z i ­
c tw a  na  sanie n .ęzkie  potomstwo. P r z y  w s tęp ie  na  
tron  w y z n a c z a j ą  am azonk i  nowemu księciu w s z y s tk ie  
m n ie j - n i ż - s z e s n a s to l e tn i e  d z ie w ic e ,  z  k tó rych  sobie 
k s ią ż ę  je d n ę  wy h i e r a , m a ją cą  nosić t yt uł  si i łtanki.  
J e ż l i  su ł t a n i  a w p rzec iągu  lal  t r zy d z ie s tu  n i e ma  s y ­
n a ,  n a te n cz a s  wolno j e s t  księciu w z ią ć  sobie drugą  
ż o n ę ,  k tó ra  m a t eż sam e  p r a w a  cn p i e r w s z a ,  prócz  
ty tu łu  su ł ta i ik i .  J e z l i  panu jący  k s iążę  bez męzkiegu 
p o to m s tw a  u m r z e ,  w te d y  z g ro m ad za  się sio  na jm łod­
sz y c h  am azonek  i ob iera ją  z  pom iędzy sy n ó w  sw ych 
t o w a r z y s z y  t e g o ,  k io rego  na jgodnie jszym  tronu b y t  
s ą d z ą .  O bran y  lak  k s ią żę  zo s ta je  na tychm iast  ob­
w o ła n y m  i k a ż d y  odiąc jego ro z k a z ó w  słucha.  Sto­
l ic a  p ań s tw a  Bantam leży  w b ardzo  m alow nicze j  oko­
l i c y ,  w pośrodku żyź i ić j  d o l in y ,  z e w s z ą d  zielonćmi 
g a jam i  o c ien iona ;  s k ł a d a  się  z a ś  z  jed n ć j  długiej uli­
cy ,  k tó ra  po obu bokach mnngienii pięknemi domami 
j e s t  ozdobiona.  W  pośrt  dku m ias ta  w z n o s z ą  się  dwie  
dobrze  uzbro jone  fortece.  J e d n a  z  tych, F o r t  Dianianl,  
o tac za  p a ła c  su w an a  i j e s t  obsze rnym  i w ygodnym  
budynkiem , gdz ie  am azo n k i  ł a iw o h y  oblężenie  w y t r z y ­
m ać  ntogły .  W s z y s tk ie  kobiety lego amazońskiego 
kró les tw  a  są  ł ag o d n e  i gościnne.  J e ż l i  j a k i  z nak t  mi­
ty  cudzoziem iec  w  gościnę tam p r z y b ę d z ie ,  z a w s z e  
b y w a  z  n a jw ię k sz en u  z a s z c z y ta m i  n a  d w o rz e  sifłtań 
skini pode jm ow any.  J e d n a  z  w y ż s z y c h  urzędn iczek  
k r ó l e s tw a  p t łn i  n a te n c z a s  p rz y  nim u h o w :ą zk i  podko­
m orzego .  W  roku 8'i3 w y s ł a ł  g u b e rn a to r  B ataw ii  
t r z e c n  pełnom ocników dla z a ł a tw ie n ia  n iektórych s p ra w  
ao Bantam . V an  H uysen,  s to jący  na cze le  tego pose l­
s t w a ,  nie może się  n ach w a l ić  p r z y ję c i a ,  jak ieg o  
u d w o ru  tych am azonek  d o z n a ł  O k a z y w a n o  mu n a j­
w ię k s z e  u szan o w an ie  i n a js ta ra n n ie js z ą  t rosk liw ość .  
Każdem u z  jeg o  t u w a r z y s z ó w  dano dw ie  m łode  d z ie ­
w c z ę t a  do usługi.  W y b ie r a j ą c  się  j u ż  do odjazdu, nie 
m ó g ł  się  Vaii Huysen n a js z c z e r sz y m  prośbom o z a b a -  
wiet.  e j e s z c z e  dni kilku oprzćć ,  a ' g d y  w reszc ie  miał 
s ię  ż e g n a ć  z su ł tanem  , z a s t a ł  c a ł y  d w ó r  amazońsk i  
w* n a jg łę b szy m  sm utku.  Dodano  podróżnym  d w a d z ie ­
śc ia  najp ięknie jszych  am azonek  do o d p ro w ad zen ia  ich 
n a  g ran icę ,  a  zan im  ten pow ab n y  o rsz ak  pose ls two 
ho lendersk ie  opuścił,  o b s tąp ił  w p rz ó d y  dużem k łem 
n a c z e ln ik a  pose ls tw a ,  p rzy czćn r  k a ż d a  a m azo n k a  c h w y ­
c i ł a  w  p r a w ą  rękę  ru szn icę  i w y s t r z e l i ł a  z  uiej na  
po żeg n an ie .

J a k  m o ż n a  z o s t a ć  m i n i s t r e m .  Nie zam ydlam y 
tn  w y l i c z a ć  w s z y s tk ie  d r o g i ,  k tó re  do min s i e r s iw a  
w io d ą ,  g d y ż  j e s t  ich nad er  w ie le ;  chcemy ty lko  w y ­
mienić jednę ,  k tó ra  rz a d k o  do tego celu p ro w a d z i .  C e sa rz  
Napolei n lu h ia ł ,  j a k  w ia d o m o ,  śc is łe  pe łn ien ie  r o z ­
k a z ó w ,  lecz  n a g r a d z a ł  je  t e ż  sowicie.  J e d u eg o  ra zu  
w z y w a  do sw eg o  gab ine tu  d y re k to ra  w y d z ia łu  mini­
s t e r s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y  h i r z e c z e  do niego : 
i D a r u ,  m asz  tu ro b o tę ,  k tó rą  w  t rzech  dniach ukoń­
c z y ć  trzeba .*  — »Sire,. ..« — *W ićni j a  , że  to niepo­
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dobieństw em  , le c z  t r z e b a  k o n ie c z n ie ,  p o z w a la m  ct" 
c z t e r y  dni — a t e r a z ,  ani s ł o w a .« — E a r n  u k ło n i ł  
s ę  i w y s z e d ł .  W  n iem ałym  b y ł  k ło p o c ie ,  a le  p r z e -  
d e w sZ j - ik ie m  w z i ą ł  się do p r a c y ;  nie r u s z y ł  się ni 
w  dzień ni w  no ry od stoli! a, j a d ł  z  piórem w  ręku ,  
a  n a  trzec i  dzień w ieczo rem  u d a ł  się  do gab ine tu  ce ­
s a r z a .  Nie z a s t a w s z y  Napoleona , p o ło ż y ł  ukończoną  
robotę  na  s to le ,  u s iad ł  w  po ręczow em  k r z e ś l e ,  a  ż e  
b y ł  s p r a c o w a n y , z a s n ą ł  w  krótkim czasie .  S p a ł  j e ­
s z c z e  c iągle,  g  y  c e s a rz  w s z e d ł  do pokoju. Napoleon 
w z i ą ł  ukończoną  robotę i u s tąp ił  z  cicha uo oboczne­
go gabinetu.  P o d c z as  gdy' Napoleon p rz e g l ą d a ł  r o b o ­
tę,  D aru  s p a ł  j a k  zab i ły .  W r e s z c ie  w ró c i ł  Napoleon 
z n o w u  do p ie rw szeg o  pokoju, i m ając  k o u e c z n ie  mó­
w ić  z autorem p rzed ło żo n e g o  sobie p ism a,  z a c z ą ł  
umyślnie  k r z ą k a ć  i k rz e s ła m i  posuw ać.  Naio  p rz eb u ­
d z i ł  się  D a ru  i p ros i ł  o p rz eb a cz en ie  Napuieona. — 
» W ie s z ż e  j a k  d ługo  sp a łe ś ? *  — »Sire....« — s D w i c  
gi d ż in y .« — > W a s z a  c e sa r sk a  mość raczy .. .*  — »Nitr 
m ówm y o te in ;  z a ło ż y łb y m  się j e d n a k , iż ci się  coś 
śn i ło .  Śniło ci się z a p e w n e ,  ż e  zostałeś '  ministrem. 
Niechże i tak będzie.  Myśl sobie, żem cię z  te^o snn  
nie p rzebudź .ł .  S adaj i pisz ro z p o rz ą d z e n ie ,  pow o­
łu ją c e  c ę du m in is te ry inn i— j e ż l i  ty la o  zan n d to  u t ru ­
dzonym  nie jcs te s .«  — H rab ia  D aru  p o m y śla ł  *obier  
iż j e s z c z e  tej m ałć j  p ra cy  podjąć się  m o ż e ,  a  n a s tę ­
pnego dnia  r a n o ,  c z y ta n o  w  M o n i to rze :  iż D a ru  z o ­
s t a ł  ministrem.

T r a f n a  n a u c z k a .  Httmircki,  w o je w o a a  p o d o lsk i ,  
s to jąc  n ap rze c iw k o  z w ie rc ia d ła ,  p o s t r z e g ł  że  m ło d z ie ­
niec, który' u niego z n a jd o w a ł  się n a  pokojach, ś r ć h r — 
n y  l ich ta rz  t ą p n ą ł  z  k redensu.  W o je w o d a  nie chcąc 
go p rz y  w szy s tk ic h  gościach z a w s t y d z i ć ,  d o b y ł  z ł o ­
tej t ah a k ie ry  z  k ie s ze n i ,  i na  I redeusie  j ą  położy w s z y r  
k a z a ł  pójść m łodzieńcow i k r  z w i e r c i a d ł u ,  p o czćm  
w z i ą ł  tab ak ie rę  z  k r e d e s t t ,  i z a c z ą ł  j ą  ch o w ać  do 
k ie s z e n i ,  p y ta ją c :  c zy l ih y  to w i d z i a ł ?  — »W idzę;«-  
i dpowie  m łodzien iec .  — T era z  d o b y ł  w o je w o d a  t a b a ­
k i e r ę ,  i k ład ą c  j ą  z n o w u  n a  kc jjdeusie , z a p y t a ł  się' 
p o w tó rn ie ,  jeś l iby  i to w i d z i a ł ?  — >Bardzu d o b rze  
w id z ę ;*  o d r z e k ł  k a w a le r .  — rT o ż  santo* — o zw ić  s i ę  
w o jew o d a  — rspróboj  w p an  uczyn ić  z  ś rćh rnym  lich­
ta rzem ,  k tó ry  m asz  w k ieszen i,  a  j a  n a p rze c iw  z w i e r ­
c ia d ł a  stanę.*  — Podchwy cony k a w a le r  u s łu c h a ł  po­
kornie  w o jew odę  i w y n ió s ł  się  czem prędzej  z  pomię­
d z y  gos'ci.

O s o b I i w' s z  y  k o n c e r t  o d b y ł  się  n iedaw no w  k r ó ­
le s tw ie  h e lg i j sk ićm , w  T o u r n a y ;  hy łto  k o n c e r t ,  czylfc 
r a c z e j  popis z ięb ,  o p ić rw sze ń s lw o  w  śp ie w ie ;  p r z y — 
czćm ośm rozmaity ch to w a r z y s t w  u d z ia ł  niiaYo, s t a ­
w ia ją c  k a żd e  po c z l ć r y  zięby' ze  sw oje j  s t ro n y .  P i ć r -  
w s z ą  n a g ro d ę  odniosło to w a r z y s tw o  1 seghen, k tó re g o  
z  ęby w jed n e j  godzinie ,  w y u c z o n ą  śp ićw k ę  27 4 r a z y  
p o w t ó r z y ły ;  d ro g ą  n a g ro d ę  o t r zy m a ło  t o w a r z y s t w o  
O strosehek ,  t r z e c ią  t o w a r z y s tw o  T l i ie le r ; z ięby  O s t r u -  
seh ek a  p o w tó r z y ły  1996, z ięby  T hie lera  1601 r a z y  t ę *  
sau tą  śp iew kę  w godzinie .  N a jaz ie ln ie jsza  z ięba  n a le ż a ł a  
do to w a rz y s t  w a  Ostrosehek ; pov t ó r z y ł a  bowiem śpie­
w kę,  bez  w y p u s zc ze n ia  jed y n e j  nó ty  676 r a z y  w  g o ­
dzinie.

D o b r e  c h ę c i .  N apuszona  l icha śp iew aczka  z a w e  
ł a ł a  r a z  na  próbie do p ić rw szeg o  sk rz y ,  k a :  t-Pan t a k  
g łu śn o  akkonipaniju jesz ,  iż mi ie w c a le  nie s łychać .*  — 
» C zyn ię  to p ra w d z iw ie  w  na j le p sze j  chęci d la  paaiil* 
odp o w ied z ia ł  sk rz y p ek .
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